' 
j 
i 


Rok Il. 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu atarostwa) 
Telefon Nr. 512. 


Zamordowanie ministra Plehwego. 


Petersburg. Minister spraw wewnętrz- 
nych Plahwa został w drodza na dworzac 
warszawski zabity bombą aksplodującą. 


. . 

Minister Plehwe był głównym przedsta- 
wicielem „starej Rosyi*, głównym repre- 
zentantem systemu ucisku żandarmsko-czy- 
nowniczego, gnębicielem Finlandyi i Polski, 
dusicielem wszystkich postępowych prą- 
dów. 

Śmierć Plehwego jest groźnym memen- 
to dla Rosyi i świadczy, że niezadowole- 
nie z obecnych stosunków wybucha tam 
plomieniem i partiya rewolucyjna, która 
już nie walczyła bombami, znów bierze 
się do działania. 

A pasląpiło to w chwili, gdy na dale- 
kim Wschodzie armia rusyjska okazała swą 
absolutną niższość wobec pogardzanych Ja- 
pończyków, gdy Kuropatkin znajduje się 
w rozpaczliwej matni, gdy upadek głównej 
twierdzy rosyjskiej jest tylko kwestyą ty- 
godni. Od pięciu miesięcy Rosya nie mo- 
że się poszczycić ani jednym trynm- 
fem na polu wojny. W dniu, w którym 
wojska Kuropatkina ulegną zagładzie, pa- 
dnie Port Artura — wzburzenie w Rosyi 
dojdzie niewątpliwie da szczytu... bankin- 
ciwo systemu okaże się w całej pełni. 

FRosya stoi obecnie na wulkanie... Zmia- 
na stosunków musi nastąpić; jest to opi- 
nia wszystkich znawców życia i społeczeń- 
stwa w Rosji. 


Petershurq Zamachu na Plehwego do- 
konano, gdy ten jechał na dworzec bał- 
tycki, aby się udać do Peterhofu. Powóz 
nie dojechał jeszcze do dworca warszaw- 
skiego, gdy rzucono pod niego bombę, 
która eksplodując, razerwała w tysiąc 
kawałków osoby jadące w ekwipażu oraz 
woźnicę. Kilku przechodniów | wożniców 
ndniasło rany. Aresztowano podejrzanaga 
o zamach młodego człowieka. 

(Dalsze telegramy na str. 6 toj). 


Pomoc dla Brzeska. 


Na pogorzalców Brzeska złożył ks. re- 
ktor Knapiński 20 kor; Kwesta w reda- 
keyi „Nowin“ 5 kor. razem 25 kor. 


Oprócz komitetu izraelickiego (Dr Gross, 
Fruhling ete.) zawiązuje się w Krakowie 
komitet rękodzielników celem niesienia po: 
mocy nieszczęśliwym pogorzeteom Brzeska. 
Sprawą organizacyi tego komitetu zajmu- 
je się p. Mikołajski. 


Rękawicz 


v  niclane, jedwabne I imitacya 
duńskich ; pończochy I skare 
petki 


Kraków-Podgórze, piątek 29 lipca 1904 
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Wśród płomieni i zgliszczów. 


(Sceny z pożaru. — Pogorzelcy. — Niesu- 

mienny kupiec. — Rozpasanie. — Ks. pro- 

hossoz, — Komizm wsród tragedyi. — 
Akoya ratunkowa. 

Rozpacz ogarnia, gdy spojrzy się na zgli- 
szęza nieszczęsnego Brzeska, oraz gdy się 
zobaczy pola i niwy wokoło miasta zni- 
szczone gradem i burzą. W samem mie- 
ście panuje niezaradność, Brzesko jak wia- 
domo, posiada w dwu trzecich ludność 
Żydowską ; ale rabin Brzeska, który w ta- 
kich wypadkach katastrofy powinien głó- 
wne sprawować rządy, tak był przerażony 
klęską, że tylko modlił się w zamknięciu 
i zgoła nie wiedział, co ma robić. Dopie- 
ro pod wpływem pewnego energicznega 
obywatela chrześcijanina zabrał się i ra- 
bin do działania i ogłosił odezwę do współ- 
wyznawców, aby żydom brzeskim pospie- 
szyli z pomocą. 

Miasto po pożarze i klęsce gradowej 
sprawia wrażanie cmentarza Oprócz po- 
przednia wymienionych obywateli utracili 
w ogniu całe mienie: inż. Zembrzycki, 
kontrołor pod. Datka, adjunkt pod. Za- 
wiernicki, Marfiak, Łilwiński, ważny No- 
wak, kilku pisarzy, dr Berger, dr Bernac- 
ENER 

Między innymi adwokat tamtejszy dr 
Herstah] w czasie wybuchu pożaru był na 
komisyi. Gdy wrócił, zastał swoją kance- 
laryę prawie zupełnie spaloną. O ratunku 
depozytu papierów wartościowych w kwo- 
cie przeszło 20.000 koron, nawet mowy 
nie było. Wszystko stało się pastwą pła- 
mieni, W ogniu spłonęły dalej trzy inne 
kancelarye tamtejszych adwokatów wraz 
z wszystkimi aktami, 

Powszechne oburzenie w mieście budzi 
postąpienie kupca i kapitalisty Celnika, 
który za uratowanie swej kasy (miał w 
niej kilkat iąt tysięcy guldenów — ale 
nie pół miliona, jak doniosły pewne dzien- 
niki) ofiarował tysiąc reńskich, Dwaj żał- 
nierze 7 pp. z narażeniem życia i, od- 
niósłszy ciężkie uszkodzenie ciała, wynie- 
sli kasę, ale kupiec odmawia wypłaty na- 
grody : 

Ny, co uni chcą? przecie wojska jest po 
to, aby ratowało. 

Ale ten szwindler bezczelny może zostać 
sądownie zmuszony do dotrzymania obie- 


tnicy. 
Podczas pożaru rozgrywały się różne 
sceny tragiczne -— i komiczne, Nieczułość 


i rozpasanie natury ludzkiej w pewnych 
chwilach kaiastrofy można było także stu- 
dyować na ulicach płonącego Brzeska. Nie 
zabrakło łotrów. którzy rozkradali' doby- 


polecają: 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 140 
xm odnoszenie da domu doplana siq WO halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1-50 


Pronnmerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. KO fan. 9 franki 50 ok. 


;zelny 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


„Nowiny“ wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków | dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych dodatki wiaczorne, 


U 


Nr. 172 


== OGLOSZENIA === 
Na plerwasej stronie przed 
tekstam sa wiersz petitu 1 K, 
a na czwartej stro- 
nia za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane sa wierna 60 h. 
Insaraty prowadz! w swoim 


a |. 30, dom 
pod, Pawiemć od A r, do 4 popol 
a wyjątkiem niedziel 1 świąt 


Wiadomośc! ustnie, teletoniaznia | Ustownla przyjmnja 
redakcya — (TELEFON 512) — od godziny 7 rano da 
godziny R wieczorem, — Rękoplnów nie zwraca się. 


tek pogorzelców, wynoszony na ulice ; pe- 
wien chłop pijany, rabując w sklepie na 
Rynku towary korzenne, rzucił się nawet 
z siekierą na tych, co mu chcieli przeszka- 
dzać. Przy wynoszeniu (przez żołnierzy) 
materyałów z trafiki zginęło w oka 
mgnieniu towaru za 200 kor... Pewne 
zgorszenie wywołał też widok kilku księ- 
ży, przybyłych do Brzeska na instalacyę 
nawego proboszcza, którzy spokojnie z ka- 
walami miesiwa w ręce przyglądali się z 
plebanii szerzącemu się pożarowi, Nato- 
miast z wielkiem uznaniem wskazać trze- 
ba na energiczne zabiegi ks. Oleksego o- 
kolo uratowania świątyni pańskiej. Pożar 
wybuchł właśnie w dzień instałacyi ks. 
proboszcza i w dzień jego imienin. Na ple- 
banii przygotowany był, jak zwyczaj każe, 
wspaniały obiad. Ks. proboszcz, celebrując 
mszę św., rano naturalnie nie miał nie w 
ustach, a następnie nie miał już czasu na 
posiłek — i około godziny 5 z głodu i ze 
znużenia zemdlał. 

Wstrząsający był to moment, gdy o godz. 
wpół do trzeciej zapadł się z trzaskiem 
wielki zegar kościelny. Kościół stał już w 
płomieniach, a zegar wciąż jeszcze wydzwa- 
niał godziny, póki wraz z wieżą nie ru- 
nął 

Że pożoga tak szybko ogarnie miasto, 
tego zrazu nikt nie przypuszczał. Kupiec 
żelazny, Abe Lieber, miał w murowanym 
domu na rynku, towaru za trzysta 
tysięcy koron, a nie był ubezpieczo- 
ny. Na wieść o pożarze zamknął żelazne 
drzwi i okienice w składzie, zalepil wszy- 
stkie szpary gliną — i pewny, że mu nie 
nie grozi, poszedl przyjrzeć się pożarowi. 
Nie upłynęło pół godziny — i jego skład 
stal w płomieniach, a opień wszystko o- 
brócił w perzynę. 

Akcyę ratunkową utrudniał bardzo brak 
wody — a, jak to zwykle bywa, ludzie 
tracili nadomiar zupełnie głowę. Tem bar- 
dziej podnieść należy zasługi kilku ener- 
gicznych obywateli, którzy z poświęceniem 
kierowali akcyą ratunkową, mianawicie 
sędziego dra Moskwy, znanego ze swej 
społeczno-obywatelskiej działalności, i ko- 
misarza starostwa p. Trzeciaka. Ci dwaj 
panowie, oraz kilku innych, paprzednia 
wymienionych, pracowali od chwili wybu- 
chu ognia do późnej nocy. 

Bardzo dzielnie spisała się straż kra- 
kowska pod wodzą p. Wójcika. Bocheńska 
straż, która z obcych straży pierwsza na 
miejsce pożaru przybyła, pracowała wy- 
trwale w ulicy Bocheńskiej. Straż tarnow- 
ska nieco spóźniła się z przybyciem. 

s 


* A 
Jak wspomniałem powyżej, nie zbrakło 


w tem piekle grozy i momentów komicznych. 


Stefan Porębski i Ska 


Kraków, ulica Grodzka k. 9, —— 


P. Rossknecht, obywatel brzeski, zamó- 
wil dla pogorzelców, cierpiących głód, pięć 
tysięcy par kiełbasek i kilka koszów kieł- 
bas u Sataleckiego. Zapomniał niestety, 
Pe znaczna większość mieszkańców Brze- 
ska — składa się z żydów. Więc możecie 
sobie wyobrazić gwalt wśród chałalowców, 
których częstowano kiełbaskami! Musieli 
się na razie zadowolić suchym chlebem. 

Chleb dostarczono z Krakowa i z Oko- 
cimia. W Krakowie, w Prądmku Czerwo- 
nym rozpoczął się wypiek chleba przez 
oddział żołnierzy, W siedmiu piecach po- 
lowych pod nadzorem zarządcy I. klasy 
p. Welsera wypieka się razem 8000 bo- 
chenków dziennie. Pierwszy transport wy- 
słano do Brzeska we czwartek. 


Nowinki warszawskie, 
(Oryginalna korespondencya „Nowin*). 


Warszawa 27 lipca, 

Qzertkow, dotychczasowy jenerał-guber- 
nator Warszawy, ustąpił!... 

Od ubiegłej soboty okręg warszawski 
jest pozbawiony władey swojego. Czert- 
ow wniósł prośbę o uwolnienie jeszcze 
przed dwoma tygodniami. 

W sobotę jego prośba o dymisyę zosta- 
la przyjętą. 

Jest to wieść, zdająca się nie ulegać 
wątpliwości, którą tu z kół dobrze poinfor- 
mowanych otrzymano z Petersburga. Po- 
wodem wniesionej przez Czertkowa proś- 
by o uwolnienie jest stan jego zdrowia, 
który w ostatnich tygodniach miał się za- 
straszająco pogorszyć. 

W kancelaryi gubernatorskiej w Zamku 
mówią już o dymisyi Czertkowa jako o 
fakcie spełnionym. Czertkow też, jeśli wró- 
ci po wyjściu urlopu, to wróci faktycznie 
co najwyżej na parę tygodni, a więc na 
tyle, ile będzie potrzebował na uregula- 
wanie spraw kancelaryi. Może jednak jaz 
zupełnie nie wrócić, gdyż i taką awentu- 
alność biorą w rachubę. 

Jako jego następcę wymieniają kniazia 
Wasilczykowa, Jest to jednak kandy- 
datura bardzo niepewna. O innych kandy- 
daturach jak dotąd zupełnie nie słychać... 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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W samej rzeczy, wytworzył on sobie 
najlepszą klientelę w okolicy Londynu, 
która mu przynosiła w złych czy dobrych 
lalach okoła 25.000 funtów szterlingów 
rocznie, wzrastając nieustannie, prawie z 
dnia na dzień. Stosownie do tego, jak 
się wyraziła dozorczyni Mawning, był on 
lekarzem chorób kobiecych, zatem spe- 
cyalności, która szybko prowadzi do zna- 
czenia, rozgłosu i sławy. Ale też byle 
cień podejrzenia, byle żdźbło skandalu — 
a cała klientela stracona, Wiedział o tem 
dobrze, więc też perspektywa podobnego 
następstwa nie uśmiechała mu się bynaj- 
mniej. 

Zatem, jak postąpi sobie dozorczyni? 
Wtem przypomniał sobie coś, pod wpły- 
wem czego musiał przyznać, iż była ona 
od niego silniejszą. Skoro zaś on tak a 
niej myślał, on sam, przeto nie nie stało 
na przeszkodzie, aby ona nie postąpiła w 
myśl jego przypuszczeń. 

Dajmy na to, że ukryła trupa, owego 
trupa. którego szyja pokryta była licznymi 


kres ada 


Każda zmiana osoby generał-gubernata- 
ra jest dla Warszawy zawsze sprawą wprost. 
historycznej doniosłości. Oznacza zmianę 
systemu rządzenia, interpretowania ustaw, 
nowe koncesye albo uszezuplenia itd. 

To też i osoby nowego jenerał-guberna- 
tora oczekują tu zarówno z trwogą jak i 
z uczuciem pewnych nadziei i radosnych 
domniemywań, 

x 
s s 

Widocznie socyaliści warszawscy wzięli 
sobie za zadanie każdy z bieżących tygod- 
ni urozmaicić demonstracyą. Te ostatnie 
mają cechę wybitnie japonofilską, Przebieg 
każdej demonstracyi z góry wiadomy i aż 
banalny ze swoim zawsze powtarzającym 
się programem. Zbiera się tedy w pewnym 
punkcie ulicy mniej lub więcej spora pacz- 
ka demonstrantów, ktoś wyciąga sztandar, 
inny intonuje „Krew naszą“, ogół pochwy- 
tuje pieśń i pochód rusza, 

Zaraz po odśpiewaniu pierwszej strofy 
zjawia się konna policya i żandarmerya i 
zaczyna „robić porządek“. Ktoś z Humu 
daje hasło: „bracia nogal... 1 wszy 
praszają się. Przedtem jednak slychać w 
w różnych miejscach okrzyki: 

— Niech żyje Japonia! 

Taka właśnie „demonsiracya* odbyła 
się w ubiegły poniedziałek. Najciekawsza 
jednak, iż policya warszawska była z góry 
poinformowana, że taka demonstracya ma 
się odbyć gdyż oddział pogotowia żandarm- 
skiego czekał niedaleko umówionego miej- 
sca na ruch. Nie interweniował jednak tak 
długo, póki nie odśpiewana pierwszej stro- 
fy „Czerwnego sztandaru“... 

Równie znamiennym jest fakt, iż poli- 
eya, spodziewając się demonsiracyi, zarzą- 
dziła zamknięcie sklepów wzdłuż całej u- 
licy Marszałkowskiej od kolei wiedeńskiej, 
aż do wylotu ulicy Królewskiej. Zarządze- 
nie była trochę śmieszne, gdyż socyali- 
ści warszawscy nigdy w programie swych 
demonstracyi nie umieszczają punktu wy- 
tłukiwania szyb. 


W tych dhiach z Rembertowa przez Ra- 
dom wysłano na Daleki Wschód 48 bate- 
ryi, każda złożona z 12 jaszczyków, 6-kan- 
nych. Jestto drnga ekspedycya dział, wy- 
i 


słana na plac boju z terytoryum warsza- 
wskiego, gdyż zresztą rząd jest ogromnie 
ostrożny na punkcie osłabiania okręgu war- 
szawskiego z zapasów siły wojskowej. Do- 
tąd wysłano stąd na plac boju wszystkie- 
go 1!/,°J, ogólnych sił wojskowych, prze- 
znaczonych na utrzymywanie porządku w 
Królestwie polskiem.. Ostrożność rządu 
rosyjskiego jest w tym wypadku zupełnie 
uzasadnioną... Wysłane baterye zdążą na 
miejsce za jakie trzy miesiące, więe może 
już post festum.. 

Od jesieni br, miał wychodzić w War- 
szawie tygodnik ilustrowany, obliczony na 
wielką skalę i mający być silną konkuren- 
eya „Tygodn. Ilustrowanego*, będącego 
własnością Wolifa i Gebethnera. Tytuł na 
wego tygodnika miał być „Ilus 
szawsku*, m redaktorem Kazi e 
wski. Wydawnictwo miało być własnością 
specyalnie w tym celu utworzonego Tow. 
akcyjnego. 

Skończyło się jednak wszystko na pla- 
nach. W tych dniach nadeszła z Peters 
burga wiadomość, iż „Ilustracyi* projekio- 
wanej odmówiono koncesyi 

s 


_ . 
Dotychczasowe gościnne występy Ka- 
mińskiego na scenie teatru letniego, w 0- 
grodzie saskim przyniosły kasie teatralnej 
czysto 25.000 rb. t. j. 60.000 koron. Ka- 
miński pozostaje w Warszawie jeszcze do 
połowy sierpnia. Entuzyazm dla jego gry 
nie gaśnie ani na chwilę, a widownia te- 
atru letniego na każdorazowym jego wy- 
stępie przepełniona. Kamiński może sobie 
powiedzieć, iż zawojował Warszawę z kre- 
tesem. dn. 


Pojedynek waryatów. 
(Oryginalna korespondencya „ Nowin“). 
Warszawa 27 lipca, 

Nosił wilk, ponieśli i wilka... Strzelał hr 
Dąbski w styczniu do ludzi, jak do przepiórek, 
teraz do niego strzelano... 

Aferę Dąbskiego, który z okna mieszkania 
swego przy nl, Złotej etrzelał przeż całą noc 
do ludzi, znacie. Opis wypadku, bardzo do 
khaduy zamieściliście z ilustracyami, I epilog 


śladami od paznokci, licznemi zdarciami 
przyskórka — i że w jego palce włożyła 
jakiś przedmiot, narzędzie jakieś, należące 
do doktora. Czyż nie uwierzonoby, że o- 
fiara podczas wałki wydarła ten przedmiot 
swemu przeciwnikowi, swemu zabójcy? 
Jakby mu przyszło takt taki zaprzeczyć ° 

To znawu potem zapytywał sam siebie, 
co mogło mu się tak podobać w dozor- 
czyni Mawning, czem mogła go była tak 
oczarować. To samo pytanie stawiała so- 
bie również i ona, po rozłączeniu się z 
nim wczorajszej nocy w domu Raperów, 
Była to sobie mniej lub więcej zwykła 
gąska. 

Po cóż więc zadawać sobie z nią tyle 
zachodów ? 

Aż do tego czasu myślał dalej — 
cieszył się taką popularnością, takiem 
wzięciem u kobiet. Nie doświadczał nigdy 
najmniejszej przykrości — najmniejszego 
sprzeciwienia się. Zawsze umiał być tak 
ostrożny. 

Aż oto nagle teraz wszystkie jego pla- 
ny, wszystkie projekty, życie jego całe na 
szwank miała narazić, udaremnić i zni- 
szczyć zupełnie, byle jakaś tam nędzna 
dozorczyni szpitalna. Qa za marny los! 
Niezawodnie opuścić go musiało jego 
przysłowiowe szczęście. 

Popatrzył na zegar. Była już późna go- 
dzina. 


Otworzył drzwi i wyszedł do przed- 
sionka klatki schodowej 

W przedpokoju wisiała na pwoździu 
czarna, lupkowa tabliczka, służąca do za 
pisywania nazwisk osób, przybywających 
do doktora z wezwaniem do nagłych wy- 
padków. 

Dick Morgan drgnął nagle całem ciałem 
ciałem, wyczytawczy na niej świeżo wy- 
pisane te słowa: „Raper, Lodge“ (mie- 
szkanie), 

Szybko zaczął wypytywać swego służą- 
cego, klóry od niedawna dopiero będąc 
w służbie u doktora, nie znał jeszeże na 
zwisk klientów, wię: zapisywał tylko a- 
dresy ieh mieszkań 

— Dom Raperów ? 
rzająco Dick Morgan. 

-. Tak — odrzekł służący. — Pan spa- 
leś wówczas, więc nie chciałem przeszka- 
dzać panu, chociaż bardzo a to naglił. 
Dopiero co wyszedl stąd Przyrzekłem mu, 
że pan tam do niego zaraz pójdzie, skoro 
pan tylko wróci z miasta, był bowiem oso- 
biście po pana. 

Doktor uczuł na całem ciele gęsią skó- 
rę. Jeśli to możliwe, aby włosy slawały 
dędem na głowie, to niezawodnie stało się 
to także z włosami doklora. Pytał więc 
dalej, wiedząc już z góry, jaką otrzyma 
odpowiedź, 

Qiąg dalszy następ", 


spytał niedowie- 
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też znacie, 
ubezwładniono i potem oddano do zakładu 
obłąkanych do Tworek na obserwacyę. 

Tam też od kilku miesięcy przebywał. Nie 
tracił jednak czasu, bo oto znów jest bohate- 
rem tragikomedył, która ma podkład bardzo 
komiczny, ale omal się dla niego tragieznie 
nie zakończyła, Bohaterem jest jednak w tym 
wypadku nie sam, sle na współkę z 24-letnim 
br. Ofenbergiem, który również jest uloko- 
wany w Tworkach. Obu jako ludzi inteligen- 
tnych i stosunkowo zamożnych niegdyś — 
umieszczono na osobnej sali, urządzonej do:ć 
wykwintnie. Także dozór nad mimi nie był 
wcale tuk surowy, jakby tego potrzeba wy- 
magała. 

Między innemi krewni i znajomi mogli ich 
akale i awobodnie odwiedzać. Znajome także, 
Istotnie też owego barona Of, odwiedzała bar- 
dzo apełyczna i młoda Franeuzeczka. Dobrze 
im było razem i to tak dobrze, ze br. Dąb 
ski, który na to rad nierad z boku patrzał, 

zazdrościł im tego szczęścia i zapragnął 
ie wziąć w nim udział, W tym celu 
zaczął niedwuznacznie i bynajmniej mie tak 
znów delikatnie ową Francuzeczkę napastować 
i ońwiadczać jej awoje zapały. 

Francuzka odpowiadała na niu wyniośle 
tylko i chłodno. Aui myślała o zdradzie, a 
już tem mniej o stosunki w teroecie, Ale Dab- 
ski, seryo rozmiłowany, ilekroć tylka domy- 
ślał się, że wędrowna donna jego wapółloka 
tora ma go nawiedzić, już czyha? ukryty za 
węgłem, gdzieś na schodach, aby wypadać 
znienacka, obłupiać namiętnie francnzkęą za 
rękę i mówić da niej: 

— Ty wyśniona! Bądź mojąt... Jam ci 
przygotował łoże z dyamentów, w róże je 
ustroiłem i chabry,.. Muzyka, tak delikatna, 
jak szmer dalekiej i wonnej fontanny będzie 
nam do marzeń kantyleną wtórowała, Ü spojrz, 
o zejdź, o otwórz aksamitne ramiona... 

Tak łkał hr. Dąbkski, będący na obser- 
wacyi w Tworkach do przybywającej Fran- 
ouzki. Bo jeśli, jak wiadomo, zakochani są 
waryatami, to czemuż by waryaci nie mieli 
być zakochanymi?... 

Tylko, że ów baron Of., szczęśliwy posia- 
daez względów Francuzki, nie chciał być obo- 
Jętnym na to, eo z jego ideałem jego współ 
lokator i poza jego oczyma wyprawia. Tem- 
bardziej, że Francuzka przed nim na zacho- 
wanie się Dąbskiego ustawicznie się skarżyła, 
aż w koñen zagroziła, iż dla tej przyczyny 
nigdy więcej nie przybędzie do Tworek. 

Wówczaa br. Off, postanowił koniec zrobić 
ze swym rywalem i... wyzwał go najformal- 
niej na pojedynek}... 

Tak, ale hr. Dąbski, mimo iż w nim kraw 
senatorska płynie, zmądrzał du tego stopnia 
na obserwacyi w Tworkach, że na wyzwanie 
oświadczył najspokojniej: 

— Ani myślę się z tobą strzelać, Albom 
ja waryat?... Zresztą czem będziemy się atrze- 
lać, kiedy nie mamy broni i seknndantów... 

Jak na pozomtującego pod obserwacyą le 
karaka nie było to takie znów nierozsądne 
powiedzenie, Ale ów br. Offenberg, dotknięty 
na swym honorze, nia chciał się poznać na 
wysuhtelnionym rozsądku owego rywala i za- 
przysiągł mu zemstę, 

Pod wpływem tej myśli wykradł sią sk 
Bię okuzało* z Tworek, przyjechał do Um 
szawy, nabyl tu eześciostrzałowy rewolwer i 
powróciwszy z tą zdobyczą do za*”ada, na- 
padł na niedomyślającego się niczego Dab- 
skiego i zaczął doń raz po raz, kilkakrotnie 
strzelać, 

Na szczęście był bez porównania / gorszym 
strzelcem, aniżeli wówczas hr. Dąbski na vli- 
cy Złotej Gdyby nie to, bohater kanonady 
styczniowej na Złotej jnżby nie żył. Na szezę- 
ście żyje. Ani jedna bowiem z kul, prze- 
myconych do zakładn obłąkanych nie tra 
Gla go. 


ilustracya polsk 


Dąbskiego wówczas  postrzelono, | 


Tymczasem, zaalarmowana wystrzałami, słu: 
iba zakładu zbiegła się i dyszącego zemstą 
rywala rozbroiła, Zarządzone śledztwo 1 to 
zdemaskowało zabiegi Dąbskiego o względy 
apetycznej Francuzki. 

Rezultat eałej afery jest taki, iż obu ry- 
wali rozdzielono zupełnie i ponmieszczano w 
osobnych eelkach, a owej Franenzaa wzbronio- 
no zupełnie dostępu do zakładu... Dziś wy- 
tworzyła się w Tworkach Bytuacya taka, iż 
zarówno Dąbski, jak i ów br. Of, należący 
do bardzo znanej i arystokratycznej rodziny 
rosyjskiej nienawidza się śmiertelnie i trzeba 
ich wiecznie trzymać w odosobnieniu, gdyż 
grożą sobie wzajemnie uduszeniem,.. 

Kobieto... Ty, jak się pokazuje, wrogami 
potrafisz wzajemnymi uczynić nie tylko ludzi 
rozsądnych ale i... wsryatów... ln. 


Z ziemi śląskiej. 


Wiac rolniczy. 

Piszą nam z Cieszyna: 

W poniedziaiek 25 b, m. odbyl się we 
wsi Łyżbicach, obok Wędryni, wieć rolni- 
czy, urządzony staraniem Zarządu główne- 
go „Tow. rolniczego dla księstwa Cieszyń- 
skiego. We wiecu wzięło udział okoła 
400 uczestników, włościan į inteligeneyi, 
między nimi posłowie do Sejmu śląskiego 
pp. Cieńciała, dr Michejda i Halfar, pre- 
zes „Polskiego Tow. pedagogicznego“ pan 
Jan Heczka, ks. Franciszek Michejda i in- 
ni, znani z pracy nad podniesieniem Judu 
śląskiego pracownicy. Na wiecu omawiano 
prawie wyłącznie sprawy, dotyczące rol- 
nictwa, ze stanowiska walki ludu z rzą- 
dem i większością sejmu śląskiego o zda- 
bycze na tem polu. 

Wiec zagaił prezes Tow. rolniczego, po- 
sel, Jerzy Cieńciała, który w pięknej prze- 
mowie wzywał rolników do solidarności 
w dążeniu do wywalczenia sobie lepszych 
ustaw, zgotowania znośniejszych warun- 
ków bytu i podniesienia rolnictwa. Prze- 
wudniczył poseł Cieńciała. Zastępcą wy- 
brano Jerzego Grycza z Łyżbie, sekreta- 
rzem p. A. Tepera. 

Poseł dr Jan Michejda przedstawił dzia- 
łalność polskich posłów śląskich w sejmie 
i w Radzie państwa w zakresie rolnictwa, 
wykazywał konieczność asekuracyi przy- 
musowej i postawił rezolucyę, uchwaloną 
prawie jednogłośnie, domagającą się od 
rządu zaprowadzenia przymusowej aseku- 
racyi od ognia i pradobicia, z zastrzeże- 
niem, że w zarządzie Tow. asekuracyjnego 
mają być przedstawiciele ludności, ubez- 
pieczającej swe mienie. 

Dr J. Zalewski z Pińczowa wypowie- 
dział świetny wykład o alkoholizmie i je- 
go skutkach i postawił rezolucyę, doma- 
gającą się wprowadzenia w szkołach wy- 
kładów o alkoholizmie i przeprowadzenia 
nowej ustawy przeciw pijaństwu. 

Rezolucyę przyjęto. 

Przemawiałi wreszcie: poseł Halfar, wlo- 
ścianiu z Poręby w pow. frysztackim, dy- 
rektor niższej szkoły rolniczej w Cieszynie 
p. Wł, Szybiński, który miał wykład p. t.: 
„Nauka rolnicza, jaka jeden z głównych 
czynników podniesienia stanu rolniczego“, 
i p. Teper, który mówił „o niektórych 
przyczynach upadku rolnictwa*. 

Z uchwalonych rezolucyj podnieść jesz- 
cze należy jednę, wzywającą rząd, aby w 
drodze ustawy zabronił używania robotni- 
ka młodacianego płci żeńskiej do lat 18 
we wszystkich zakładach fabrycznych ze 
względu, że praca w nich jest dla nich 
fizycznie i moralnie zgubną, a przy rolm- 
ctwie znajdzie taki robotnik dostateczne 
zajęcie, odpowiadające jego siłom 

Przebieg wiecu był bardzo poważny, 
dla zebranych poucząjący. 


Wakacyjny kurs uniwersyłacki dla 
nauczycieli ludowych. 

Energiczne i niemałe zasługi już posia- 
dające „Polskie Towarzystwo pedagogicz- 
ne* na Ślązku urządza obecnie dla nau- 
czycieli ludowych wakacyjny kurs uniwer- 
Ssytecki. — Uroczystość otwarcia odbędzie 
się 15 sierpnia b. r. o godz. 14 w połu- 
dnie, w wielkiej sali „Domu narodowego“ 
w (Cieszynie. Zarząd główny „Polskiego 
Tow. Pedagogicznego" prosi o zgłaszanie 
się na kurs uniwersytecki pod adresem 
p. dra Kazimierza Wróblewskiego, prof. 
gimn. polsk. w Cieszynie (ul. Dworkowa, 
pod |. 18, I. p.), dalej o donoszenie pod 
iym samym adresem o dniu i godzinie 
przyjazdu, aby komitetowi mogli oczeki- 
wać przyjezdnych na dworcach cieszyń= 
skich _(Cieszyn-dworzec centralny, lub Cie- 
szyn-Bobrówka). — Koszła utrzymania w 
Cieszynie komisya kwaterunkowa oblicza 
na 2 do 3 koron dziennie, a karta wcze- 
stnictwa w całym kursie wykładów ko. 
sztuje 10 kor., karta wstępu na wykłady 
w jednym dniu 2 kor. Zaznaczamy, że 
w kursie uniwersyteckim cieszyńskim, któ- 
ry trwać będzie od 15 da 80 sierpnia b. 
r, mogą wziąć udział także osoby z poza 
kół nauczycielskich, którym nadarza się 
miła sposobność poznania Ślązka i przyj- 
rzenia się ruchowi narodowemu w tej 
prastarej dzielniey piastowskiej. 


Z pola wojny. 
Rywalizącya rosyjskich wodzów. 

Donosiliśmy już poprzednio o zatargach 
wicekróla Rosy! wschodnio-azyatyckiej, A- 
leksiejewa, z naczelnym dowódzcą wojsk 
rosyjskich w Mandżuryi Kurapatkinem. — 
W tej sprawie donosi „Local Anzeiger“ 
nowe ciekawe szczegóły : 

Czytamy tam: 

„Do jakiego stopnia doszła rywaliżacya 
Aleksiejewa z Kuropatkinem, świadczy naj- 
lepiej świeży ukaz Aleksiejewa, że wszyst- 
kie wojska, jakie od 1 lipca br. przybędą 
do Mukdenu, mają podlegać wyłącznie roz- 
kazom jego. Takie postępawamie Aleksieje- 
wa paraliżuje naturalnie całą akcyę i e- 
nergię naczelnego wodza, który nawet nie 
może rozporządzać według swej woli woj- 
skami, jemu przysłanemi. W oczach woj- 
ska wygląda wobec tego Kuropatkin na... 
malawanego wodza. 

Także admirał Skrydław nie cieszy 
się syrapatyą Aleksiejewa, jak zresztą wszy- 
sey zdolniejsi, na plac boju wysłani, do- 
wódcy rosyjscy. Kiedy Skrydłow przybył 
do Władywostoku, „Charbiński Wiestnik* 
przedrukował z „Nowoje Wremia* artykuł, 
pochwalający mianowanie Skrydłowa ad- 
mirałem eskadry Oceanu Spokojnego. A- 
leksiejew wezwał natychmiast wydawcę 
tego pisma i udzielił mu za przedruk 
wspomnianego artykułu ostrej nagany. To 
są drobnostki, które jednak w Petersburgu 
są powszechnie omawiane, 

Do charaklerystyki dowódców rosyjskich 
na Wschodzie przyczynia się jeszcze skan- 
daliczna historya, której bohaterem jest 
generał Stackelberg. Po bitwie pod Wa- 
fanku, w której, jak wiadomo, Rosyania 
ponieśli ciężkie slraty, nie można było 
znaleźć miejsca, gdzieby na razie dała się 
umieścić ciężko rannych oficerów. Stackel- 
berg mial tam swój własny, specyalny po- 
ciąg. Już porobiono przygotowania, by ran- 
nych tam chwilowo umieścić, ale Stackel- 
berg energicznie temu zaprotes- 
tował, podając za przyczynę, Że w po- 
ciągu znajduje się jego żona i szwagrowa, 
które mu towarzyszą, rzekomo dla pielę- 


gnowania go, gdyż jest cierpiący. 


w Krakowie najlepszy fygodnik dla rodzin polskich, 30 Ilu. 
stacyj w numerze, Dwie powieści, Kwartalnie Kor. 3-90. 
Redafcya: Kraków, ml. Zacisze L 7. nazncnzzecacczzncu 


WĘtym pociągu wozi też Stackelberg 
krowę. Podczas upałów żołnierze muszą 
zlewać wagony pociągu zimną wodą, co 
połączone jest z licznemi trudnościami, bo 
nie zawsze woda jest na miejscu i często 
trzeba ją z daleka przynosić. 

Jak wobec takiego postępowania dowód- 
ców rosyjskich wojsko musi być zdema- 
ralizowane, łatwo sobie wyobrazić. 
— 


MĄKA 


e. @ k uprzyw, młynów BARUCHA w wore- 
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Go słychać 
w mieście? aa sięz 


KALENDARZ. 

Dziś w piątek Marty, Feliksa i Flory. — Jutro 
w sobotę Julity i Abdona. — Pojutrze w nie- 
dzielą Ignacego. 

Piątek. 

ffeatr. Miejski zamknięty. 

W parku krakowskim, w teatrze letnim, 
przedstawienie teatra rozmaitości o godz, 8-mej 
wieczór. 

Zamknięcie bramy wchodowej na Wa- 
wel. W najbliższych dniach zamkniętą zosta- 
nie brama wiodąca na Wawel od strony ul. 
Podzameze przez przeciąg dwóch dni, ponie- 
waż w tym czasie nastąpi odrestanrowanie 
tej bramy. Robotami kierować będzie archi- 
tekt p. Żygmunt Hendel. O dnin zamknięcia 
zawiadomimy szan. czytelników. 

Nowy gmach na Wawelu. Od kilku dni 
odbywa się na Waweln burzenie starego bn- 
dynku wikarynezy katedralnych. Powodem 
burzenia jest przedewszystkiam wadliwe za- 
łożenie fundamentów, gdyż budynek ten stoi 
wprost na ziemi, a nadto mury popękane, 
zbudowane ze starego materyału groziły za- 
walenieam. Na miejscu tego budynku stania 
jeszcze w tym roku nowy piękuy gmach wi- 
karynszy katedralnych wedle projektu archi 
tekta p. Z. Hendla. 

Z „Sokoła“. Z ramienia Związku sokole- 
go odbywa się w tutejszym „Aokole* 6-ty- 
godniowy kura dla nanczycieli gimnastyki. 
Na kurs zgłosiło się 25 słuchaczów zwyczaj- 
nych, 1 nadzwyczajny i 5 kobiet. Przeważa- 
ją nauczyciele szkół indowych, nadto korzy- 
stają z kuran 9 profesorzy gimnazyalni. O 
pożyteczności knrsu świadczy najlepiej fakt, 
że 3 Bułgarów, wysłanych przez ministeryum 
oświaty w Sofii dla zapoznania się że upra- 
wą wychowania fizycznego za granicą — ros- 
poczęło awe atudya od zapisania się na kura, 
gdzie zwracają uwagę swem doskonałem wy- 
robieniem i nadzwyczajną bystrością w poj- 
mowaniu przedmiotu zwłaszcza pod względem 
praktycznym, Bą to panowie: Jerzy Iwanow 
(prof. gimn. w Wiedniu), Pesza Radojew i 
Aleksander Dimiłłow (obaj prof. gimn. w 8o- 
fi). Kura prowadzi naczelnik Szczęsny Ru- 
ciński, pod względem teoretycznym i prakty- 
cenym. Nadto ćwiczeniami praktycznemi kie- 
rnją p. p. St. Michalski i J. Kurowski, Wy- 
klady nauki anatomii, fizyologii i hygieny, 
oraz © pomacy w nagłych wypadkach objął 
P. dr E, Mięsowicz, hiatoryi gimnastyki i 
jej systematyki P. E. Kubalski, organizacyi 
sokolej dr St. Rowiński. 

Zburzenie ujażeżalni pod Kapucynami 


so, Nowin” i „Kurygra Krakowskiego 


Wczoraj rozpoczęto burzyć ujeżdżalnię, znaj- 
dującą się na placu, obok kościola 00. Ka- 
pucynów, gdyż na placu tym, jak już swego 
czaso donosiliśmy, stanąć ma gmach akade- 
mii handlowej, oraz budynki dwóch szkół wy- 
działowych, Ujeżdzalnia nie zostanie w zn- 
pełności rozebraną, gdyż jej fasada frontowa 
użytą będzie przy budowie hali rybackiej. 

W przeciągu kilku dni zniknie ten budy- 
nek, a na jego miejscn staną w niedłngim 
czasie wspaniałe gmachy. Miał on też swoją 
przeszłość i znany jest doskonale każdemu 
mieszkańcowi naszego miaste. Zbudowany 
przed przeszło KO Jaty dla celów wojskowych, 
służył w czasie powstania w r. 1868 za wig- 
zienie, w którym trzymano powstańców, sehwy- 
tanych z bronią w rękn na granicy, W osta- 
tnich czasach ujeżdżalnia była miejscem, w 
którem odhywały się zgromadzenia ludowe 
partyi socyalno - demokratycznej, Szczególnie 
pamiętne są zgromadzenia z r. 1897 i 1900, 
podczas namiętnych wyborów do parlamentu. 

Biuro wystawy metalowe) przeniesione 
zostało już wozoraj z szarej kamienicy w Ryn 
ku głównym na plac wystawowy i mieści się 
w ubikacyach kasowych w budynku pocyr- 
kowym, 

Stan Wisły. Mimo nawałnie deszczowych, 
które w okolicy Krakowa spadły, stan Wi- 
sły nie podniósł się wcale. Wynosi jak da- 
wniej 2 m, 22 em. poniżej zera. Tylko Ru- 
dawa nieco wezbrała i zaśiliła Wisłę wodą 
mętną. Wczoraj prawdopodobnie w górach 
spadły deszeze i dlatego spodziewać się na- 
leży w najbliższych dniach podniesienia się 
stanu wody. 

Ruch hudawlany w Krakowie. W ostat- 
nieh czasach ruch budowlany w Krakowie 
znacznie się zwiękazył, a w stosunku do lat 
poprzednich w bieżącym roku ruch budowla: 
ny jest znaczniejszy. Obecnie powstają nowe 
następujące bndynki. Przy ul. Blich dwnpię- 
trowa kamienica pp. Stefanii i Aleksandry 
Pogorzelskich, przy ml. Rajskiej naprzeciw 
kasarni budynek na warsztat kamieniarski 
dla firmy Cekiera i Kozlowski, obok za ata- 
nie nowa ujeżdżalnia dla p. Targowskiego, 
przeznaczona na szkołę jazdy; przy ul, Ber- 
ka Joselowicza dwupiętrowy dom p. Bernar- 
da Garde, na tejże ulicy wykończono w a- 
statnich ezagach nawy komin fabryczny w fa- 
bryce M. Jarrego, oraz jest w toku budowy 
budynek dla maszyn; przy ul. Kopernika 
wystawili O. O. Jezuici 3 piętrowy bndynek 
mieszkalny oraz dobudowali trzecie piętro 
przy starym gmachu; przy ul. Pędzichów ke, 
Zbyszewaki buduje dwupiętrową oficynę na 
szkołę prywatną; również przy tej ulicy p. 
Rożnowski stawia dwupiętrowy gmach, a 
przy ul. Krowoderskiej, buduje dwnpiętrową 
kamienicę p. Rosenblum. Oprócz wymienio- 
nych budynków odbywa się w Krakowie ca- 
ly szereg mniejszych dobudowań, przeró- 
bex itp. 

Walka z gruźlicą, Nakładem gminy m. 
Krakowa wyszło drugie wydanie brosznry 
o środkach zwalczania gruźlicy. Brosznrę tę 
bezpłatnie wydaje biuro sanitarna miejskie 
w godzinach urzędowych. 

P. Jozef Chorąży, ceniony monologista 
krakowaki, wróciwazy niedawno 2 wycieczki 
po naszych nzdrojowiskach, gdzie występy 
artysty miały bardzo dobre powodzenie, za: 
powiada w pierwszych dniach sierpnia nowy 
szereg występów w Rabce, Szczawnicy, Ry- 
manowie i Truskawcu, Urozmaicony program 
wieczurów p. Chorążego będzie i tym razem 
niemałą zachętą dla publiczności do licznego 
udziału w przedstawieniach, 

Przesyłka pocztowa dzlenników, Jedno 
z fachowych piem pocztowych donosi, że 
wkrótce ukaże się rozporządzenie, na którego 
mocy będzie można prenumerować pisma w 
urzędach pocztowych, tak, jak za granicą. 
Na razie urzędy pocztowe będą tylko pośr. 


dniczyły pomiędzy prenumeratorami, a admi- 
nistracyami pism, zaczem w ślad ma nasty 
pić reforma na wzór zagraniczny, Za granicą 
bowiem wysyłają wydawnictwa awoje pisma 
bez opasek, w odpowiedniej liczbie do ka- 
żdego z zarządów pocztowych, które je roz- 
aylają prenumeratorom wedle ich spisów, Ale 
to dopiero jedna połowa reformy ií dla jednej 
strony niewątpliwe ndogodnienie, mianowicie 
dla wydawnietw i dla urzędników pocztowych 
Publiczność zyskałaby na tem dopiero, gdyby 
i w drugiej połowie reformy naśladowano za- 
granicę, gdyby równocześnie zniżono 
porto, które w Rosyi i w Niemczech n. p. 
wynosi poniżej połowy tego, co publiczność 
za przesyłkę dzienników w Austryi płaci. 

Kradzież książeczki kasy oszczędności. 
P. Błażej Jasiński, właściciel realności przy 
ul. Poselskiej 1, 19 doniósł do policyi, że 
między 25 a 27 b. m, skradł mu nieznany 
sprawca z pod siennika koiążeczkę kasy o- 
szezędności na 2000 kor. z dwoma kartka- 
mi zastawniczemi. Dopiero, na drugi dzień 
doniósł sąsiad p. Jasińskiego, p. Andrzej Le- 
piarski, że znalazł w miejscu uatępowem 
dwie kartki zastuwnicze, które jak sią oka- 
zało skradł złodziej wraz z książeczką kasy 
oszczędności. 

Niekoncesyonowany jubiler. Wczoraj a- 
resztował ajent policyjny Deczkowuki podczas 
targu, znanego złodzieja, Henryka Kamiń. 
skiego, lat 43, stojącego pod dozorem poli- 
cyjnym, za sprzedawanie żóltych, metalowych 
pierńcionków za zlota. 

Z kroniki policyjnej, Do mieszkania ks. 
Jana Smołki, kapelana w Zakładzie Luho- 
mirskiego, wkradł się przez otwarte okno 
nieznany złodziej i skradł 40 koron gotówką. 

Pagoda. Wczoraj po nocy chinurnej we- 
szło jasne słońca i oświetliło pogodnie niebo, 
które jednak wkrótce zaciągło się chmurami 
i pozostało tak przez cały dzień. Co pewien 
czas spadał drobniutki deszcz, który odświe- 
żył atmosferę. Około godziny 2 słychać by- 
ło dalekie gromy. Widocznie w okolicy sza 
lała burza. 

Wiadomość a zamordowaniu ministra 
Plehwegój przyszła do Krakowa wczoraj w 
południe. Natychmiast wydaliśmy nadzwyczaj- 
ny dodatek, który w przeciągu dwu godzin 
rozszedł się w 4 tysiącach egzemplarzy. 


Z sali sądowej. 
Tajemnicza sprawa szpiegów. 


We Wiednia rozpoczął się przed trybu- 
nalem orzekającym sądu kraj. proces o 
szpiegostwo, przeciw dwom tajemniczym 
oskarżonym, Bronisławowi Dyrczowi, lat 
2% i Szymonowi Ławrowowi, oficerowi 
sztabu rosyjskiego, Akt oskarżenia podaje, 
że dnia 17 maja 1904 r. strażnik skarbo- 
wy w Szczakowej przytrzymał młodego 
człowieka, ubranego w bluzę oficera ro- 
syjskiego w chwili, gdy usiłował dostać 
się za granicę "rosyjską. 

Czlowiek ów podał zrazu, że jest robo- 
tnikiem fabrycznym i nazywa się Józef 
Chrocki. Badany później, zmienił zeznanie 
swoje i podał, że nazywa się Szymon Gi 
giewicz Ławrow i że jest kapitanem szla- 
bu generalnego rosyjskiego. Zeznania te 
później znowu cofnął. Stwierdzono na roz- 
prawie, że rzeczywiście Ławrow Chroeki 
jest podporucznikiem sztabu generalnego 
rosyjskiego. Drugi oskarżany, Bronisław 
Dyrcz, zeznał początkowa, że nazywa się 
Władysław Grzesicki,* potem znów Włady- 
sław Woroniecki, a wreszcie podał, że pra- 
wdziwe jego nazwisko jest Bronisław Dyrcz 
i że jest ajentem podróżnym. Dyrcz mie- 
szkał zawsze, o ile możności w klaszto- 
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bietą, której kochankiem był pułkownik 
inżynieryi, Wyrok zapadnie wieczorem. 


Wyrak w sprawie szpiagostwa. 

Wiedeń. Ludwik Dyrcz został skazany 
za szpiegostwa i oszustwo na 18 miesię- 
ty ciężkiego więzienia, a Szymon Ławrow 
za szpiegostwo na jeden rok. Obaj zastrze- 
gli sobie 3 dni namysłu eo do zażalenia 
nieważności. 
—. 


Zamordowanie ministra Plewego. 


Sprawozdanie oficyalne. 

Patershurg 27 lipca godzina 2 minut 
50 popołudniu. (Rosyjska ajencya telegra- 
ficzna). Zamachu na ministra spraw we- 
wnętrznych Plewego dokonano w chwili, 
gdy powóz ministra dojeżdżał da mostu 
przed dworcem warszawskim. W znajdu- 
jącej się na prawo od mostu restauracyi, 
siedział pewien młody człowiek i ciągle 
wyglądał na ulicę. Gdy spostrzegł w po- 
wozie ministra, który jechał do Krasnego 
Siola, by złożyć wielkiemu księciu Wło- 
dzimierzowi życzenia z powodu imienin, 
ów człowiek rzucił przez okno bombę, któ- 
ra według jednej wersyi wybuchła pod po- 
wozem, zaś według innej wpadła do śrad- 
ka powozu. Bomba oderwała ministrowi 
głowę ad tułowia. Z wozu pozostały tylko 
lylne kała. Detonacya była nadzwyczaj sil- 
na, W dworcu od frontu ku mostowi wy- 
leciały wszystkie szyby z okien. Ciało za- 
mordowanego policya usunęła na bok i 
przykryła płachtą. 

Gdy sprawca zamachu chciał ujść z re- 
słauracyj, został przy drzwiach areszta- 
wany. Zgromadzony tłum spiesznie się 
rozproszył, gdy się okazało, że sprawca 
zamachu posiadał jeszcze drugą bombę, 
którą mu natychmiast odebrano. 


Qplsy prywatne. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Peters- 
burga: Zwłoki ministra są poszarpane w 
straszny sposób. Wybuch odrzucił woźni- 
cę na odległość 10-ciu metrów. Sploszone 
przez eksplozyę trzy konie upadły na po- 
szarpane zwłoki ministra. Kilka osób jest 
pokaleczonych lżej lub ciężej od odłam- 
ków bomby. Plewe skonał na miejscu. 
Czaszka jego jest całkowicie strzaskana, 
również ramiona. 

Woźnica jest ciężka ranny, prawdopo- 
dobnie umrze. Jeden policyant zabity. 

Podczas zamachu odniosło okaleczenia 
jeszcze innych dziesięć osób, które znaj- 
dowały się w pobliżu. 


Kto rzucił bombę? Finlandczyk czy 

nihilista ? 

Berlin. Według „Berliner Tageblattu* 
aresctowany morderca jest młodym czło- 
wiekiem w cywilnem ubraniu, 

Sądzą, że prócz mordercy uwięziono ta- 
kża kilku jego wspólników. 

Petersburg, Sprawcę zamachu, ciężko 
skaleczonego, zabrano w stanie nie- 
przytomnym. Dopiero wiecżorem przy- 
szedł on do przytomności i mógł być prze- 
słuchanym ; prawdopodobnie umrze z ran. 

Petershurg. (T. wi.). O motywach za- 
machu donoszą, że nastąpił on płównie 
wskutek ostatnich prześladowań i uwię- 
zień w Helsingforsie. Uważano Plewega 
za tego, który po morderstwie Bobrikowa 
zalecał carowi jak największą surowość 
wobec Finlandyi. 


Zarządzania policyi. 

Berlin. Po zamachu zapanowała wśród 
ludności wielka panika. Gdy przeszło pier- 
wsze przerażenie, policya wydała daleko 
idące zarządzenia. Cały garnizon patera- 
burski skonsygnowany. Dokonano wiele 


Wszyscy 
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rewizyi, przyczem mnóstwa asóh uwięzlo- 
na. Wiadomość o zamachu przesłano na- 
tychmiast do Peterhofu. 


PLEWE. 


Wacław Konstantynowicz Plewe urodził 
sie w Warszawie w r.1846 z ojca ewan- 
gelika Palaka i matki Rosyanki prawosł. 
W r. 1878 był podprokurałorem sądu w 
Warszawie; stąd dobrze umiał po polsku 

Karyeryę żandarmsko - polityczną robił 
szybko. W r. 1884 został mianowany se- 
natorem w Petersburgu. 

Ministrem spraw wewnętrznych został 
18 kwietnia 1902 r. w miejsce Sipiagina, 
który został zamordowany. 

Plewe był wiernym sługą Pobiedonosce- 
wa, głównym sprawcą zarządzeń przeciw 
żydom i on głównie nakłaniał cara do 
gnębienia Finlandyi. 

x 


* * 

W ostatnich latach ofiarą zamachów pa- 
dli w Rosyi następujący ministrowie : Bo- 
golepow, Sipiagin, gubernator Finlandy! 
Bobrikow. 

Na kilku gubernatorów prowincyona|- 
nych również czyniono zamachy, 


Wm rosyjsko-apońska. 


Męska Rosyan pod Dasziczan. 


Londyn. B. Reutera donosi z Tokio: O 
walce kolo Dasziczao donoszą: Jen. Oku 
rozpoczął w niedzielę alak na Daszicząo. 
Rosyanie mieli umocnione pozycye na po- 
ładnie od Dasziczao, które ciągnęły się na 
wschód i zachód. Rosyania rozwinęli tu 
wszystkie swa siły (5 dywizyi, 100 dział). 
Ogień rosyjskiej artyleryi wstrzymał Ja- 
pończyków w czynności. Jen. Oku prze- 
czekał do mroku i o godzinie 10 nagle 
cała prawa skrzydła Japończyków uderzy- 
ło na Rosyan. Dalsze stanowiska na za- 
chodzie i wschodzie cd Tajlingling zostały 
łatwo zajęte i koło północy zdobyte. — 
O świcie Japończycy zdobyli stanowiska 
na wschód od Szenszinszitung i ścigali 
itosyan przy ich cofaniu się ku Dasziczao. 

(Raporty rosyjskie, chcąc usprawiedli- 
wić ciągłe klęski i cofanie się Rosyan — 
twierdzą zawsze, że Japończycy przewa- 
żali liczbą Rosyan. Pod Dasziczao Ro- 
syanie byli jednak znacznie silniejsi, a je- 
dnak zostali na głowę pobici !). 

Kuropatkin donasi. 

Patarahurq. (Oficyalnie). Gen. Kurapa- 
Ikin przesłał na ręce cara wyczerpujące 
sprawozdanie generała Zarubajewa o walce 
pod Dasziczao. Ze sprawozdania wynika, 
że była to głównie walka artyleryi i ze do- 
szła do największego napięcia wieczorem 
24 bm. Japończycy rozpoczęli atak prze. 
ciwko pułkowi barnaulskiemu, którego ko- 
mendant atak odparł, każąc swoim bata- 
lionom 4 razy wystąpić do walki na ba- 
gnety. Ogień działowy ustał o 9 wieczór, 
karabinowy trwał da późnej nocy. Rosya- 
nie mieli utrzymać się przy wszystkich 
swoich stanowiskach. Po walce skonstato- 
wano, że przeciw 18 rosyjskim batalionom 
stoją przynajmniej 2 dywizye nieprzyja- 
cielskie i silna artylerya. Wobec tego Za- 
rubajew nie uważał za wskazane walkę 
dalej prowadzić i zdecydował się rozpocząć 
cofanie, eo wykonano w zupełnym porzą 
dku (??). Straty nie zostały dotąd skonsta- 
towane, poledz jednak miała po stronie 
rosyjskiej 30 oficerów i 200 żałnierzy. 
Zacubajew podnosi męstwo swoich wojsk, 
zwłaszcza pułków syberyjskich, które wy- 
konały główny atak. Straty Japończyków 
mają być znacznie większe. (Jalżeby mogło 


w raporcie rosyjskim brakować wzmianki 
o „większych stratach" japońskich). 
Po bitwie pod Dasziezao. 

Tokio. (Urzędownie). Jenerał Oku dono- 
si, że japońska armią ścigała nieprzyjacie- 
la po walce dnia 25 b. m. na północ od 
Dasziczao. Niuczatun stoi w płomieniach. 


Odwrót Rosyan po klęsce pad Dasziczao. 

Petersburg. Ros. aj. tel. donosi z Muk- 
den 26 bm: Przy walkach 24 i 25 bm, 
komendant 4 syberyjskiego korpusu Zaru- 
bajew dawodził wojskami naszego frontu 
południowego. Ponieważ okazało się, że 
Japończycy od wąwozu Dawia zbliżają się 
ku Mukden-Haiczeng, Zarubajew dał roz- 
kaz cofania się na północ. Japończycy me 
ścigali Rosyan. Cofanie się odbyła się w 
zupełnym porządku. 

Berlin. Według doniesienia z Tientsinu, 
armia rosyjska w Mandżaryi cofa się na 
całej linii ku Liaojanowi. 


Zagłada torpedowców rosyjskich. 


Czifu, (Biuro Reutera). Wedle wiadomo- 
ści rosyjskich szpiegów, rosyski torpedo- 
wiec „Porucznik Buriakow* i 2 rosyjskie 
kontrtorpedowce zostały 26 bm. trafione 
przez japońskie torpedowce i uwałać ja 
należy za zupełnie stracone. 

Z Portu Artura. 

Londyn. Donoszą tu, że Japończycy przy- 
gotowują wielki szturm i spodziewają się 
zdobyć twierdzę w kiiku dniach. 

Choroby w wojsku rosyjskiam. 

Londyn. B. Reutera donosi z głównej 
kwatery Kurokiego via Fozan 26 bm., że 
wśród wojska rosyjskiego panuje silnie fe- 
bra i dyzenterya. 


Korsarstwo rosyjskie. 

Londyn. (B. kor.). Według doniesienia, 
jakie otrzymał Lloyd z Perim, parowiec 
angielski „City of Agra* przejechał tam- 
tędy. Sygnalizował on, że na morzu Czer- 
wonem zatrzymał go wojenny okręt ro- 
syjski. 

Port Said. (Biuro Reutera). Załoga stat- 
ków „Skandia* i „Ordowa* odjechała dziś 
na „Cezarewiczu* do Odessy. 

Waszyngton. Departament państwowy 
otrzymał formalny protest zastępcy Towa- 
rzystwa młynowego „Postland* przeciw 
zajęciu amerykańskiego ładunku z pokła- 
du okrętu „Arabia“ należącego do linii 
Hamburg-Ameryka. Departament państwo- 
wy po szczegółowem rozważeniu odnośnej 
ustawy gotów jest da energicznego i szyb- 
kiego działania. Zastępca Towarzystwa o- 
świadcza, że na pokładzie „Arabii* nie by- 
ło kontrabandy wojennej, lecz zwykłe to- 
wary handlowe nie przeznaczone dla Ja- 
ponii. W sprawie okrętu „Knight Comman- 
der* stoi departament na stanowisku, że 
zatopienie neutralnych okrętów jest zupeł- 
nie nieodpowiedzialnem, 

Londyn, Doniesienie ministerstwa spraw 
zagranicznych skwierdza, że rząd rosyjski 
dał zapewnienie, iż sprawa okrętu „Knight 
Comander" została w sposób przyjazny 
uregulowaną. 

Londyn Rząd rosyjski wydał Anglii 
także „Formozę* i „Ardowę*. 


rancya a Rzym. 

Paryż. (tel. ag. Havasa). Biskup z Dijon 
De Nordes baz zezwolenia rządu wyjechał 
do Rzymu. 

Odpowiedź Watykanu na doniesienie rzą- 
du francuskiego oczekiwaną jest dziś wie- 
czorem. 

Paryż. (tel. ag. Havasa). Biskup De Nor- 
des wyjechał do Rzymu na wezwanie kar- 
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dynała, Merry del Vala Wysłanie pisma 

przez rząd franeuski przedstawia się jako 

poważne zaostrzenie konfliktu między Wa- 

tykanem a Francyą. Już w piątek odbę- 

dzie się w tej sprawie rada ministeryalna 

pod przewodnictwem prezydenta Loubeta 
Zerwania stosunków. 

Paryż. „Matin“ pisze, że świeże pismo 
kardynała sekretarza do biskupa w Dijon 
uważać można za odrzucenie franeuskiego 
protestu i za zbyt jasne danie do zrozu- 
mienia, że Watykan uważa dyplomaty- 
czne żądanie Francyi za niebyłe. Tymcza- 
sem z pewnością odpowiedź Watykanu na 
proleslującą notę rządu francuskiego z pe- 
wnością nadejdzie. 

Ogólnie panuje przekonanie, że na ju- 
trzejszej radzie ministeryalnej zostanie u- 
chwalona zerwanie stosunków dyplomaty- 
cznych między Francyą a Stolicą Apostol- 
ską. Biskup z Dijon jeszcze wczoraj za- 
wiadomił prezydenta ministrów, że udaje 
się do Rzymu, gdyż otrzymał list od se- 
krełarza slanu, w którym papież powołuje 
go do Stolicy. 

Na zapytanie minis twa, odpowie- 
dział prefekt departamentu, że biskup za- 
raz po wysłaniu listu do prezydenta Com- 
besa, wyjechał, tak, że prezydent mi ó 
nie miał czasu zakazać mu opu el 
dyecezyi, gdyż bez wątpienia nie byłby 
mu dał pozwolenia na odjazd. List kar- 
dynała Mery del Val ma hyć w bardzo 
przyjemnym tonie utrzymany. Sekretarz 
prosi w nim biskupa, aby dał kilka wy: 
jaśnień, by Ojcu św. oszezędzić długiego 
przewlekania się zmartwienia. 

Paryż. Jutro popołudniu odbędzie się 
nadzwyczajna rada ministeryalna. Prezy- 
dent Loubet odroczył skutkiem tego wy- 
jazd do dóbr swoich w Monte Limare. Są 
dzą, że na tej radzie rozważaną będzie 
sprawa biskupów. Jest rzeczą pewną, Że 
biskup z Dijon odjechał do Rzymu, otrzy- 
mawszy nowy list sekretarza stanu. W ko- 
łach rządowych wywołało to przygnębie- 
nie. 


Demonstracys włoskie. 

Trysst. Trzysiu liberałów zebrało się 
wezoraj o 1“ wieczór przed domem sto- 
warzyszenia socyalno - demokratycznego i 
otrzymując ciągle posiłki demonstracyjnie 
przeciągało ulicami miasta. Policya wtar- 
gnęła, gdy damonstranci zamierzali krzy- 
czeć przed redakcyą dzienika „Il Sole“. 
Policya rozprószyła tlum, aresztowano 12 
osób. 


Różne wiadomości. 


Katastrofy na morzu. Rok bieżący był 
dotychczas niezwykle obfity w wielkie kata- 
atroty, że wymienimy tylko pożar teatru w 
Chicago, zatonięcia parowców „General Slo- 
cum“ í „Norge“. Ta ostatnia katastrofa bu- 
dzi w Danii wspomnienie rozbicia się okrę- 
tów angielskich na zachodniem wybrzeżu Ju- 
tlandyi, w noe wigilijną, w r. 1811. Kata- 
strofa ówczesna nie ma w sobie równej w 
Ciągu ostatnich lat stu, a włączywszy jeszcze 
kilka atatków tejże foty angielskiej, które 
rozbiły się jednocześnie na wybrzeżu zacho- 
dniem Holandyi, pochłonęła około 8000 lu- 
dzi. Flota owa, złożona z 230 żaglowców, 
wypłynęła w połowie grudnia z wód morza 
Baltyckiego do Anglii; 30 z tych statków 
wiozły materyał wojenny dla rządu angiel- 
akiego, reszła były to okręty handlowe, a 
płynęły wszystkie pod osłoną eskadry pod 
wodzą admirała Sauwareza. W noc wigilijną 
szalała niepamiętna burza — najpierw roz- 
bił się okręt admiralski „St. George“, który 
miał 752 ludzi załogi; jedna wielka fala 
zmiotła z pokładu 400 ludzi, kilkuset wako- 
czyło do morza i utonęło; reszta załogi u- 


czepiła się wielkiego masztu, lecz i ten zo- 
stał strzaskany przez falę, która pochłonęła 
około 150 ludzi, Ten sam los spotkał okręt 
„Defence*. Gdy zaświtał pierwszy dzień Bo- 
żego Narodzenia, wybrzeże pokryte było 
zwłokami i szczątkami rozbitych statków ; 
z 1400 ludzi załogi obu okrętów, uratowała 
Big zaledwie 14. Nadto na wybrzeżu Holan- 
dyi utonął okręt liniowy „Hero*, a cała za- 
loga, złożona z 650 ludzi, zginęła w falach; 
zatonęla też większa część załogi fregaty 
„Manili“; z kilkuset ludzi załogi jednego z 
okrętów wojennych uratowało się 12, dość, 
że ogółem ofiarą orkanu padło w ciągu je- 
dnej nocy blizko 8000 ludzi. 

Ślady królobójstwa. Przed kilku dniami 
spalono w Belgradzie wszystkie rzeczy znaj 
dujące się w chwili zbrodni w pokoju za- 
mordowanych królestwa serbskich. Między 
rzeczami temi Znajdowały aię także suknie 
królowej Dragi. Królowa Natalia — Matka 
Aleksandra — domagała się od dawna zni- 
szczenia smutnych dla niej pamiątek, zapro 
testowały jednak przeciw temu siostry Dra- 
gi, które zażądały przez swego adwokata, 
aby im oddano, jako część spadku, wszyst 
kie ruchomości zamordowanej. Regd serbaki 
nie zgodził się na to, w obawie, że Lamje- 
wicze urządzą w miastach europejskich wy- 
stawę tych przedmiotów, aby agitować w ten 
sposób przeciw oheenej dynastyi cerbskiej. 
Mimo protestu więc, ułożona wszystkie me- 
ble i ubrania na wielki stos w ogrodzie ko- 
naku i spalono je w obecności intendanta 
pałacu, burmistrza Belgradu, oraz adwokatów 
królowej Natalii i Lunjewiczów. — Jeden z 
dzienników opozycyjnych serbskich zapytuje 
przy tej sposobności ironicznie rząd, czy 
istotnie zatarto już wszystkie ślady królo- 
bójatwa? 

Nan luanawie w niehszpieczeństwie. Na- 
stały bardzo złe czaay dla Don Juanów. O. 
fiary ich zawodu domagają się coraz energi- 
czniej spełnienia danych niegdyń obietnic, 
a odmowy sprowadzają na głowy uwodzicieli 
nader niemiła następstwa. Pisma berlińskie 
donoszą znów o nowym takim wypadku, ja- 
ki wydarzył się w Poczdamie. 

Q godz. 10 wieczorem, gdy następca tro- 
nu, książę Fryderyk Wilhelm, udając się na 
nocne ćwiczenia do koszar 1 pułku lejb gwar- 
dyi, przejeżdżał konno około domu pułko- 
wego przy ulicy Mammona, młoda dama z 
dzieckiem na rękn, wyskoczyła nagle z do- 
różki i dzierżąc w wysoko wzniesionej dło- 
ni jskiś papier, rzuciła się przed konia księ- 
cia, błagając głośno o pomoc, Osadziwszy 
konia na miejscu, następca tronu przyjął 
prośbę, pytając o życzenia proszącej, która, 
szlochując, oświadczyła, iż ojcem dziecka jest 
pewna wysoko postawiona osobistość, która 
jednak ni o dziecko, ni o matkę zupełnie 
nie dba. Wyczerpawszy daremnie wszelkie 
inne sposoby, postanowiła w ostatecznej roz- 
paczy poddać aprawę swą opiece księcia. 
Następca tronu przyrzekł poddać prośbę bliż- 
szemu zbadaniu. 

Dzielni Holendrzy, Niedawno w dzienni- 
kach holenderskich ukazała się taka depesza: 
Nieprzyjaciel stracił 482 zabitych, w tem 
127 kobiet i 88 dzieci, 54 ludzi rannych i 
17 wziętych do niewoli. Z naszej strony ran- 
ni są: komendant, lejtnant, 2 podoficerów i 
13 żołnierzy, 28 czerwea znowu przypuści- 
liśmy atak na wroga, który stracił 654 lu- 
dzi zabitych, w tem 186 kobiet i 180 dzie- 
ci rannych 48 ludzi, 28 wziętych do nie- 
woli. Z naszej strony ranni: kapitan, 22 żoł- 
nierzy i 6 tragarzy“. 

Wstrętna ts depesza pochodzi od wojsk 
holenderskich, zajętych obecnie „wojną z bar- 
barzyńcami* w północnym Aczinie, na wyspach 
malajskich. — Zabito tyle a tyle kobiet i 
dzieci. 


Tygrysy na Korei. W obszernej prac: 


„Klucz Wschodn” opisuje p. W. Sieroszew 
ski w jednym z rozdziałów znaczenie tygry- 
sów w Korei, gdzie „czasem w lecie drogą 
przejść nie można, gdy one gdzie się usado- 
wią Daleko trzeba okrążać górami. Ludzie 
z wiosek na własne pola boją się chodzić". 
Ustrzedz się bardzo trudna nawet doświad- 
czonemu i dobrze uzbrojonemu podróżnikowi, 
gdyż barwa tygrysia łudząco naśladuje brud- 
no-żółte tło starych trzein, przeciętych ezar- 
nemi smugami cieni. Tygrysy żyją w całej 
Korei, ale za ich pańatwo i kolebkę należy 
uważać leśne puszcze północne. Tam one 
głównie plenią się i dorastają niebywałej 
wielkości i siły. Często barłogi drapieżników 
znajdowano o kilka godziu drogi od ludnej 
wsi lub miasta. J. B, Bishop, opowiada o 
lampsrcie, zabitym w murach Seulu, oraz o 
chłopcu i dzieckn, porwanych przez tygrysa 
w (łenzanie. Tygrysy korejskie mają po b 
do 7 stóp długości bez ogona. Zdarzają się 
osobniki, których akóra mierzy 1 metr 66 otm, 
długości bez ogona. Nocami wchodzą do wio- 
sek, porywają bydło, pay, świnie, napadają 
ludzi spiących, jeżeli wygasł ogień, lub za- 
pomniano go rozpalić w pobliżu, Podróżnik, 
p. Dełotkiewicz, spotkał wsie opuestoszałe, 
gdzie połowę ludnotci wyżarły tygrysy. Kra- 
jowey boją się tygrysów, unikają mówienia 
9 nich i nazywania. Według Korejczyków, 
tygrys szczędzi jedynie pijanych, którymi się 
brzydzi*. 

Car. W ostatnim zeszycie pisma angiel- 
skiego „Anarterly Review", ukazał się arty- 
kul a carze, który wyszedł z pod pióra bar- 
dzo wysokiego urzędnika rosyjskiego. 

Antor pisze, że car miesza się stala i bez- 
pośrednio do wszystkich spraw państwowych, 
tak wewnętznych, jak i zewnętrznych, że 
krzyżuje bieg spraw sądowych, niszczy wszel- 
ką legalność, zuboża swoich poddanych, chel- 
pi się ze swej gorącej milości pokojn, a prze- 
cież nie zawahał się pchnąć narodu do stra- 
sznej, krwawej wojny, calkiem niepotrzebnej 
dla Rosyi. 

„Niestały, na poły sercowy i kapryśny — 
pisze autor — zmienia swoich faworytów 
stosownie do swoich dziwacznych usposobień, 
pozwalając, aby garstka przypadkowych, cie- 
mnych i niebezpiecznych ludzi uzurpowała 
sobie obowiązki odpowiedzialnych ministrów, 
których wskazówki są pomijane, ostrzeżenia 
wyszydzane, a środki podawane przez nich, 
celem kierowania państwem, są nietylko lekko 
cenione, lecz nawet uważane za dowody nie- 
posłuszeństwa“. 

Artykoł ów jest bardzo charakterystyczny. 
Śnać wszystko już psuje się w państwie ro- 
syjskiem, skoro odpowiedzialność za obecne 
klęski zrzuca jedna mtrona na drugą. Do ja- 
kiego stopnia wzbnrzenie doszło nawet w ko- 
lach rządowych, widać to z brzmienia arty: 
kulu, ofiarę wszechmocnego stanu urzędni- 
czego w Rosyi, chce uczynić odpowiedzial- 
nym za wszystko złe, jakie się dzieje obe. 
onie — za klęski, przez panującego, na lg- 
dzie i na morzu poniesione, za dezorganiza- 
oyę armii, za jej niewyszkolenie i widocznie 
nawót za kradzie: 

Możemy być pewni, że obecnie każdy dzień 
będzie przynosił coś nowega pod tym wzglę- 
dem. Rosya zaczyna prać swoje brudy we- 
wnętrzne poza granicami kraju, a to wska: 
zówka, jak żle fankcyonuje maszyna pań- 
stwowa, 

Kto lepszy? 

— Gdy byłem w Afryce — opowiada pe- 
wien podróżnik — spotkałem raz murzyna, 
tak czarnego, że, aby go zobaczyć, mnsiałem 
zapalić świecg..« 

— No, to jeszcze nie! — woła inny — 
ja, będąc w Anglii, widywałem tam tak eien- 
ką pannę, że, aby ją można było zanważyć, 
musiała zawsze przynajmniej dwa razy wejść 


do pokoju. 


rosyjsko-japońska wz; 
WOJ N d FAR kanaa Z AO ROPA 
twa asysdkash sgsaepash | mięgarniśch. 


Maiva O- 
brazkowa 
(wydawnictwo „Ilustracył 


Wyñawnmctwa Io, 
niezbędna dla każdeyo Interesujaremo slę wojną na 
dalekim Wschadzie, Zawiera mapy, plany, portrety 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 ilustracyj. Cena 10 ct. 
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Swoszowice 


wśród parku stoleti 
legraf w miejscu, 18 
Znane w Polsce od XV. 


k- 


wawy i mięśniowy, jakoteż dne (poda, 
bóle, szczególnie 
poslaci 


Mieszkania w kw 
zakładowa Hestauracya w miejscu, — Ceny umiarkowane. 


$. 


| 


— W niedziele i świ 


l ae sama namiga, wysyła sią odws. pacz 


mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo 
wane, poleca najlaniej 


praedtam 
Janeczek | Woyciechowski 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kaścisła św. Wojclacha. 
Sklad ksiąg buchalteryjnych Army F. Rolinger. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


Gzyści, zapobiega wypaduniu | razdwajanin wiszów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Parfumerya. — Fahryczny skład grzekiani. 


4950) 


Kantor wymiany Braci Eibenschitz 


w Krakowie. Rynek gł. 5. róg ul. Siennej 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa- 
t; 


runkatni papiery warlościowe, losy i mi 

ŘS 
zwała e 66 Gazeta Losowań i 

„Merkury Handlowa. 


Dokładne wykazy ciągnień, popularny dział handlowy. 
Bzereg ciekawych artykułów: Dyrektorzy wiedeńskich 
banków. — Prenumerata całaranzna 8 kot 60 bal, pół- 
roczna 1 kor, 60 h — Bezpłatna dodalki: Recznik 
finansowy i Kalendarzyk bankowy, — Adrea: Admini: 


alracya „Merkncego* w Krakowie, Rynek główny sej 


Angielskie kapelusze 
słomkowe 


damskie ubierane 
jakoteż gładkie (sport) 
POLECA Założony w roku 1846 


Największy skład kapeluszy męskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Fioryańska 5. 


| pierścionki zaręczynowe 


k Mo też na składzie : 
Łyżki, Łyżeczki, 
i Cukiernice 83 

inne wyroby z chiń- 
skiego srebra. 


É Pod Krakowem 


Zakład kąpielowy wód siarczanych. 


o | lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, slacya kolei, poczla i le- 
azy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami. 
sku Swoszowickie wody siarezane, przewyższają swą alłą i aku- 
decznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — lecz 
grę), choroby serca na podslawie reumalycznej, nerwo- 
gchias, porażenia tak cenlralne jak obwodowe. klłę we wszystkich jej 
h, choraky ekórne połączone z przerostem i zgrubniemem warslw skóry, przewlekłe 
zatrucla riątlą i ołowiem, obrażenia kości, różne charohy narwawa 
toiu, maju, wrześniu 1 październiku o połowę iańsze, — Muzyka 


Bliższych szozegółów udziela Władysław Kwieciński w Swoszowiuach. 


WACŁAW JANECZEK 


SKŁAD PAPIERU 


« 
Sezon letni od 28 maja, $ 


W t Í 
J 


przewlekły goáplee ata- 


618 5-3? 


ú. ...... 


gJekale, Batysty, tótna | Szyrtungi, Bieliznę 
stołową, ŚBieliznę mqaką | damską włassego 
SBarchany, Słócienka, Zafiey, Jltatong, Bluzki i Halki gotowe, 
Jaaa, Jlapyu, Chodnik, Wyprawy ślubna polaca 


484 


l w Krakowie, ul. Mikołajska L. í. 
+ ta sklep zamknięty, —Qamy alabia, atata 


Księgi handlowe, Kopialy, Prasy do kopiowania, Papiery | PIERWSZY ZAKŁAD 
Dstowe i Kaperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado- 


POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskiego 


w Krakowie, ul. Mikołajska I, 16. 


Składy draz własny wyrób tru- 
mien, ulica Koparmika |. 89 
Ceny najniższe, bo ad Bñ złe, tru 
mny mełalane, a od 15 ar. trurany 
dębowe. B98 61-49 


Znakomity kaligraf 


i metodyczny mistrz pióra 
nauczy każdego, choćby najnieu- 
dolniej pisał w królkim czasie 

kaligrafować 
Zgłoszenia „Informatoru Kraków, 
Szpalna A4. 767 3-8 


n 
(Berek Joselowicz) 
dram_t historyczny w 5-ciu 
aktach przez 
Zenoma Parviego, 


z kolorową winietą tyluło. 
6-16 wa rysunku 804 


i St. Wyspiańskiego 
opuścił prasę i jest do na- 
bycia w księgarni 
1 : 
D. E. Friedleina 
W KRAKOWIE, + 
Cena egzemplarza 3 kor. 
U 
„KAWA ZDROWIA 
BIO polecona przez 6-150 
krakowskie Towarzystwn lekarskie 
jako wzorowa przyrządzany 
przetwór krajowy, odpo- 
wladający wszelkim wyma- 
nom dyetetycznym. 
wszędzie do nabyola 


Waśniewski i Łuczka 


Podgórze przy Krakowie. 


OBRĄCZKI ŚLUBNE | Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58. 
NAJLEPSZE ZEGARKI, Zegary ścieme i Budzik _ 


M wartościnwe wyroby złote i srebrne urzędownie stempiowanę 


połeca najtaniej 


== EMIL GOLDWASSER*W KRAKOWIE GRODZKA 58. — 


Palcie yu „Progress“ 
Zdrowotne tutki 


r" (Przemysł krajawy) 

„Prograse” zdrowotna: tutki wyrebiane z najlepszego 
papieru, wychodzą 2 maszyny całkiem gotowe, azyle 
(nieklejone), drukowana i opatrsone w munduztuki, 
wypełnione chemicznie czystą „saurową watąć, po- 
chłaniającą nikotynę. Maszyna alłada je takte suto- 
malycznia w pudełkach, 

„Progrósa” zdrowatne tmtki chronią przed charo- 
bami, udzielającymi się od ludzi, poniawat w amia 
EJ wyrobu nie dolyka ich ręka ludzka, 

„Progresa“ zdrowotne iutki są największą zdobyczą 

nowoczesnej hygieny, w dziedzinie fabrykacyi tabak. 
Maszyna „Progresa“ jest jadyną w Monarchii, 
Do nabycia w o. k. trafikach. 
Maszynę można oglądać w poniedziałek i oawartak 
między 4—b-lą godz. we fabryca przy nl Pawiej 18 


RRAWATY UI 


sonach i deseniach 
poleca w wielkim wybersa igarym bielizny I mowaści 
A. Skórczewskiego I Polaklewioza 
Kraków, ul. Flaryańska I. 13, 


Uczeń ze szkół 
potrzebny da 


cukierni 


W. Nowaka, w Bochni. 
Weleran z roku 1868/4 pragnie 
udzielać lekcyi 
języka rosyjskiego, francu- 
skiego lub początków angial- 


skiego po 4 złr. miesięcznie. 
Wiadomość w Reńakcvi. 6-6 


Nowo otwarta 


OWOCARNIA 


katolicka 787 10-15 


przy ul. Szewskiej8 


poleca wszelkie owoce poładnio- 
we i zagraniczne po cenach nal- 


Maska ochronna 


WYRÓB KRAJOWY 


OBUWIA ANTONIEGO TABORA 


W Krakowie, róg św. Bartrudy 1 Zielonej 
poleca w wielkim wykorze ohu wia 
męskie po 4 złr. KO ot, damskie 
no 8 a. AN et oraz 


dziecinne 


nad Dunajcem z parkiem 


za 750 złr. 


zaraz do sprzedania. 
Agencja LIPIŃSKIEGO 
80: 3-2 


tańszych. @ W kamisowym Zakładzie 
_Jan Mycyk | SPRZEDAZY i KUPNA 


złote wyk 


Obrączki ślubne owe wia. 


niej i za grawirowanie tychże nic 
80 | nie liczy 6-20 
S. ŻOŁDAŃI, jubiler 
Kraków, Mikołajska 28. 
PIERWSZY 


Zakład Plisowania 


przy ul. Niecałej |. 13, parter, 
przyjmuje do gufrowania wazy: 
kie materyo. Do sukien kloszowej 
plisowanych udziela się form 
Zamówienia zamiejscowe uaku- 
tecznia się odwrotną pocztą 
669 17 16 


Xa śluby! 
Pawozy i Remizy 'a 
śluby, chrzty, spacery i p* 
lowania wynajmuje najtamie, 

w Krakowie 16 589 


uzikówski 
Grzegórzki 41, telsfon 330. 


Zastawiane brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje sie bez 
płatnie. celem zakupna po 

najwy ch cenach, 

M. Brenner, ul. Szpitalna 3, 
jubiler. 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewsklaj Nr. 10 l- p. 
Kikc sypialni i jadalni sly- 
lowych, Sekrelarki, Szachy 
4 kości ston, arlystycznia 
1zeżb., Obrazy slaru i 9 Ju- 
Jiusza Kossaka, Kaselu sre- 
bra nowego na 19 osób 
stołow., deser. i kawow,, 
Lustra (antyk), Kand slabry 
srebrne i z bronzu anlyk 
i nowoczesne, kilkanaż 


Zakład przejmuje powyższe 
przedmioly w kom 


£. Jomaszkiewiez 


optyk w Krakowie 
przy ul. Fla ysóskiej 2, bat, Drezd 
poleca okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dawonki alekte, telefony, gromr 
chrony, po eanach umiariowavyć 
Telefon Ka, 09. (506-108 
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NLCOWLCONCONCOWY OWEN CHCA 


POTRZEBY (HUM 


z ukończoną 4-tą klasą normalną 
do znanej chlubnie fabryki parowej wyrobów wędlin 


f; 


Y NY ZYY 


w Krakowie 


u pana Wincentego Nataleckiego 


ul. Kloryańska 1 18. 


ss (1-4) 


Na uroczystość Najśw. Maryi Panny Anielskiej. 
Jtsięgarnia J(atolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakawie, vl. św. Jana 


brosadę 
pod tyt 


6 (Hotel Saski) poleca 


'PORCYJUNK ULA 


czyli Skarb Łaski 


seraficznego nahożeństwa św. Ojca Franciszka. 
Za nadesłaniem 
E STATED PREE || 


Wydanie drupe powiększone (z obrazkiem). 


w liście, 


E RITS © Nieć Franicević i Pavicié 


w Krakewle, Rynek 5, 


poleuaju 


WINA, RUMY, 
koniaki, szampany 


Nr, 10 


oraz 


740-15 


MIODY stołowe 1 stare lecznicze 


od najniższych cen. 


Rządowa 


uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


pod rmy 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH | 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, uloa ów. 


Gertrudy | 4. 


wyrabia pad kontrolą Komisyi Przemyałowaj Tow. Let, Krak. 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne odnawiadające składam chemicznym, jak « 
Woda hilińska, Gieshueblerska, Selteraka, Vichy, Maryen 
badika, Homburg, Kissingen, tudzież apecyalne lecznicza, 
jak: litowa, hromowa, jadową, żelazistą, kważną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apiekach í droguerysch. Cenniki na 


łądanie franco 


DZIEWCZYNĘ 


IS-ta letnią, moralnych GRA 
przyjmę do mojego bandla od 
818 1-go sierpnia 13 


JAN DYRCZ 


w Krakowie, Sukiennica 35 


Ożenienie. 
Młody kupiec, posiadający rento- 
wny handel na prowincyi, z po- 
wodu braku czasu i znajomości 
na tej drodze poszukuje towarzy- 
szki życia, w wieku do lal 24, 
Posag 2000 złr. pożądany celem 
zakupna realności, Listy na seryo 
traktowane uprasza sie nadsyłać 
pad „Szczere zamiary” posterejt 

Kraków 


WILHELM FENZ 


Kraków, 
Rynek, Róg Szewskiaj 
poleca ; 

Zabawki w wielkim wyborze Kar- 
ty korespondencyjne krakowskie, 
pa'ryotyozne i fantazyjne. Woda 
kaloiaka oryginalna Pudry, kre» 

my i pepon, toaletowa 
Wyroby skórkowe angielskie.Pie- 
cyki japońskie kieszonkowe. T 
póty, szlaki, fryzy, lamparyo, chol- 

kiele, listwy, i setukałarya, 


Porębski I Zimler 


Kraków, Rynek 1. 8. 
polecają 
w dobrych gatunkach i pa 


cenach konkurencyjnych 


Podszewki 

hawełalane 1 półjedwabne, 

Atłasy. Perkale, 
Hafty szwajcarskie ! 


czeskie. 
ZZA A ZA 


Wszytkim. "Sz żyj 


lub wyzysku polecam awój najsumien= 
niejszy 


Zakład Zegarmistrzowski 
w Krakowie, Linia A-B 46, I. p. 


Józef w a rak i. zegar- 


mistrz. 


PARASOLKI 


Z powodu kończącego się sezonu | 
sprzedaja po cenach zajsc | 


Anastazy FRONCZ ‘o izy A 


Kulązki do nabożeństwa w wielkim wybarse, Przapy- EB. 
sze hellaminlatury na sakle, Obrazy na porcelanie, drze 


Artykały dowocyjne 


wie i blasze, Chramalliagrafie paryskie, Qlaadruki włoskie 
| szwajcarskie. Karty z widokami m. Krukowa i inne 
Vota, madaliki I krzyżyki arebrne. Obrazki z herbem pál- 
skim duże m 4-0 po 90 bal. Ramy i rameczki, polecu; 
Specyalny skład artykułów irałol raligijnaj 


Kazimierza Zajączkowskiego 


plac Maryanki |. 8 w Krakowie. 


TOIL 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Śzczepańskim) Telefon Nr. 481, Filia niina 
Kapernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wstysłkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności. uchylając po- 
zostałej rodzinie wszelkich Irudów. Również podejmuje się 
przewozu zwłok do wszyslkich krajów Europy. 

Na żądania spłata w ratach miasięcznych. 
Posiada własne KATAKUMHY, odstępuje miejsce poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymova- 
sówego przechowania za miernym czynszem miesięcznym 

AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowakich ogła | 
stają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
2 prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykszlał- 
cenia, a tem samem i tramian mu wyvabiać nie wolno, a 
tylka ja, jako majster stolarski, prawo ta mam i faktycznie 

trumny wyrabiam, 


sr 
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